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T o w a r z y s t w o  dla popierania  polskiej  nauki rolnictwa.

W  Krakowie, w maju 1902.

Niema ju ż  chyba dzisiaj nikogo, ktoby nie uznawał ol­
brzym iego wpływu, jaki zdobycze naukowe w yw arły na rozwój 
rolnictwa. Rolnik, k tóry  chce z istotnym dla siebie i swego 
społeczeństwa pracować pożytkiem, musi te zdobycze nie tylko 
znać, a le je  umieć zastosować w sposób odpowiedni do warunków  
swojego gospodarstwa. Ten właściwy i odpowiedni sposob sto­
sowania zdobyczy naukow ych nie przedstawia w żadnym  prze­
myśle tyle trudności i nie wym aga takiego krytycznego zmysłu 
ja k  w rolnictwie. Ho produkcya rolnicza i właściwy je j kie­
runek zależy w najw yższym  stopniu od w arunków  z góry przez 
przyrodę danych, wśród których rolnik pracuje. A te przyro­
dnicze w arunki, często dla ro ln ika nieprzyjazne, są z powodu 
różnic k lim atu i gleby nieomal że w każdem gospodarstwie, 
w każdej okolicy, a tem bardziej w każdym  k ra ju  do pewnego 
stopnia odmienne i dlatego nawet najgenialniejsze odkrycia 
naukow e nie są w stanie^ podać rolnikowi gotowych uniw er­
salnych przepisów, jak mu postępować wypada, le o ry a  rolni­
ctwa. jeśli nie ma prowadzić do zawodow i zniechęcenia, musi 
być wszędzie dostosowana do miejscowych przyrodniczych i eko­
nomicznych warunków. Z tego w ynika, że jeżeli gdzie, to 
w pierwszym  rzędzie na polu rolnictw a nie wolno nam  ogra­
niczać się do przyjm ow ania gotowych wyników obcych, w in­
nych w arunkach robionych doświadczeń i bezpośredniego sto­
sowania ich u nas. ale m usim y w łasną, samodzielną a g ru n ­
towną pracą dochodzić do poznania, w ja k i sposób zdobycze j

*) O g łasza jąc  tę  odezwę i d o łącza jąc  rów nocześnie s ta tu t  now ozaw ią- 
zanego T ow arzystw a, ja k o  b ezp ła tn y  dodatek  d la  s ta łych  abonen tów  naszego 
p ism a Red. zw raca  się do Szan. C zyteln ików  z usilną prośbą o p rzystąp ien ie  
do „T ow arzystw a d la  pop ie ran ia  polskiej nau k i ro ln ic tw a" , k tórego założenie 
’zaw dzięczam y in ieyatyw ie  g rona  najw ybitn ie jszych  p rak ty k o w  i teoretyków , 
jednoczących  w sobie p rzedstaw ic ie li w szystk ich  trzech  zabórow . (Re.d.).

naukow e m am y stosować u siebie, m usim y sami w zdobywaniu 
nowych praw d przyjąć także udział.

Jakkolw iek  mało i to bardzo mało zrobiono dotąd u nas 
na tem polu i zostaliśmy na niem  daleko w ty le po za innemi. 
to przecież w ostatnich czasach pewien ruch w tym  k ierunku 
daje się spostrzegać. W  G alicyi studyum  rolnicze w U niw er­
sytecie Jagiellońskim  i A kadem ia rolnicza w D ublanach, stacya 
doświadczalna w D ublanach i stacya kontroli nasion we Lwowie, 
stanowią coraz czynniejsze ogniska samodzielnej na polu wiedzy 
rolniczej pracy. Nowe nadzieje budzi m ająca się od 1 paździer­
n ika otworzyć stacya doświadczalna w Krakow ie. W  K rólestw ie 
stacye doświadczalne w Sobieszynie, Chojnowie i K utnie bardzo 
ruchliw ą rozw ijają czynność; w lubelskiem  prow adzą się do­
świadczenia pod kierunkiem  jednego z najw ybitn iejszych tam ­
tejszych ziemian, słowem mnożą się wskazówki, że i w zanied­
banej dotychczas u nas dziedzinie wiedzy rolniczej coraz liczniej­
szych będziemy mieli pracowników.

Ale żeby tru d y  ich przyniosły dla naszego społeczeństwa 
obfite owoce, trzeba, żeby rezultaty  ich pracy  by ły  skrzętnie 
zbierane i razem skupiane, trzeba, żeby między coraz liczniej­
szymi pracow nikam i w ytw orzyła się pewna łączność, żeby oni
0 swoich pracach wzajem nie wiedzieli i w nich się wspierali
1 uzupełniali. Pierw szym  i najniezbędniejszym  w arunkiem  w y­
tworzenia takiej łączności, ułatw ienia w ym iany m yśli i zwię­
kszenia skuteczności pracy je s t istnienie odpowiedniego organu, 
w którym  byłyby publikowane ile możności prace w szystkich 
polskich badaczy na polu wiedzy rolniczej. T akiego organu 
brak  nam  dziś zupełnie. P rac obszerniejszych z dziedziny ro l­
nictw a o charakterze naukow ym  w języku  polskim nie ma gdzie 
dzisiaj drukow ać. Tygodniowe pism a rolnicze polskie, wycho­
dzące w W arszawie, Lwowie, K rakow ie i Poznaniu m ają inne 
zupełnie zadanie i do tak ich  publikacyj mało się nadają; w y­
daw nictw a Akadem ii Um iejętności są przeznaczone dla pielę­
gnowania nauki czystej i nie pomieszczają prac, należących 
do zakresu nauk  stosowanych. W obec takiego stanu rzeczy, 
nasi pracow nicy na polu wiedzy rolniczej albo zmuszeni są 
szukać dla swoich rozpraw  przy tu łku  w pismach obcych, albo, 
jeśli chcą ogłaszać je  po polsku, drukow ać je w łasnym  na­
kładem. Pierw sze powoduje stratę dla lite ra tu ry  polskiej, drugie 
stawia nieraz autora w trudne i kłopotliwe położenie; jedno 
i drugie rozprasza nasze siły. u trudnia wzajemne zapoznanie 
się ze sweini pracam i i utrzym anie m iędzy niemi jakiejkolw iek 
łączności, a przez to zmniejsza wydatność prac sam ych i korzyści 
ja k ie  mogą przynieść naszemu społeczeństwu.

D la zaradzenia temu dotkliwem u brakow i, rzucona była 
na ostatnim  zjeździe przyrodniczym  w K rakow ie m yśl założenia 
polskiego czasopisma rolniczego o charakterze naukow ym . Że
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m ysi ta  w kołach rolników  z żywem spotkała się uznaniem, 
dowodzi fakt, że znaleźli się zaraz między nimi ofiarni, k tórzy 
już dotąd złożyli na ręce jednego z podpisanych kwotę przeszło 
2000 kor. na założenie takiego pisma.

D la obm yślenia sposobów oparcia istnienia-nowego organu 
na trw ałej podstawie samopomocy odbyło się w styczniu b. r. 
pryw atne zebranie wielu przedstawicieli teoryi i p rak ty k i rol­
niczej. k tóre  po w yczerpującej dyskusyi postanowiło założyć 
„T ow arzystw o  dla popierania  polskiej nauki ro ln ic tw a11. 
Zadaniem  tego Tow arzystw a będzie nie ty lko  w ydaw anie pro­
jektow anego czasopisma, ale zarazem staranie się i innem i także 
sposobami o podniesienie zawodowego w ykształcenia naszych 
rolników  i o ułatw ienie pracy polskim badaczom na polu nauk 
rolniczych. Podpisani w ybrani przez wspomniane zebranie do 
ułożenia statutów nowego Towarzystwa, wywiązaw szy się z wło­
żonego na nich obowiązku i uzyskaw szy zatw ierdzenie statutów 
u tutejszej władzy, zw racają się teraz do w szystkich, k tórym  
rozwój naszego ro ln ictw a leży na sercu, z prośbą o poparcie 
celów Tow arzystw a przez ja k  najliczniejsze zapisyw anie się 
na jego członków, oraz o przybycie na pierwsze W alne Zgro­
m adzenie Towarzystwa, k tóre się odbędzie w K rakow ie w dniu 
18 czerwca r. b., o godzinie 6 wieczorem, w gm achu Collegium 
ju rid icum  (G rodzka 53).

K om itet statutow y:
Prof. D r. E m il Godlewski. P ro f. D r. Stefan Jentys.
D r. Ignacy Kosiński. Dr. Adam  Krzyżanowski.

Porządek dzienny I. W alnego Zgrom adzenia Tow arzystw a 
dla popierania polskiej nauki rolnictw a:

1. Spraw ozdanie K om itetu statutowego z dotychczasowej 
czynności;

2. W ybór w ydziału i kom itetu redakcyjnego;
3. W nioski i. interpelacye.

Zgłoszenia na członków przy jm uje Kom itet statutow y, 
K raków , G rodzka 53 I I  p.

Doświadczenia polowe.

Probiren geht iiber studiren powiada niem ieckie przysło­
wie i je s t w tern zupełna raeya. Cóż bowiem znaczy posiadać 
wiadomości o w szystkich regułach nawożenia i używ ać tych 
reS u^ j e^k się nie przekonam y o inateryalnej z nich korzyści, 
k tó ra  je s t przecież ostatecznym  celem racyolnalnego gospo­
darstw a. Rolnik, k tó ry  chce używać kupnych nawozów, powi­
nien przed ich użyciem  w większej ilości wypróbować poszcze­
gólne pierw iastki w swojej ziemi, boć przecież nie każda ziemia 
tego samego potrzebuje.

Toteż przeprowadzone przezem nie próby z nawozami 
sztucznym i zainteresują może niejednego roln ika i posłużą za 
w skazówkę dla gospodarujących w podobnych ja k  ja  wa­
runkach.

G ospodaruję na glinach i ciężkich iłach podkarpackich 
o płytkiej w arstw ie rodzajnej z podglebiem nieprzepuszczal- 
nem  —  w wysokiem  położeniu i klim acie ostrym , m ając róż­
nicę w w egetacyi 6 do 8 dni późniejszą od położeń nadw i­
ślańskich.

Przeprow adzone próby obejm ują szereg doświadczeń po­
łowy ch, k tórych  część tu taj podaję.

Szczególniej przekonałem  się, że ż y t o  reaguje na kwas 
fosforowy bardzo silnie i bez r.iego absolutnie sianem być nie 
może. Załączona poniżej tabelka I  z prób w r. 1896/7 moje 
tw ierdzenie popiera — i dodać muszę, że przez szereg lat 
prowadzone próby w różnych w arunkach tesame rezultaty  
przyniosły, utw ierdzając wyżej w ypowiedziane zdanie.

Tabelka I. P róby z kw asem  fosfor, w r. 1896/7. Folw ark 
Berdyczów ziemia g linka — przedplon koniczyna dwuletnia.

P arcelk i próbne w ydały w stosunku na 1 mórg. 
a) bez nawozu . . . 636'20 kg. ziarna 140 80 kg. plew 2545'40 kg. słomy |
17 kg. P2 0 5 superfosf. 946 00 „ „ 184 80 „ „ 3115-20 r „
Różnica na korzyść P20 6 305 80 „ „ 44 00 „ „ 569-80 „ „

Licząc ziarno po 6 złr. za 100 kg. uzyskano 4  18 34 zlr. 
„ za słomę i plewy tylko 1 złr. za 100 kg. + 5-70

Po odtrąceniu kosztów nawozu
razem 4 24 04 złr. 

. . . 5-50 „
Pozostaje zysk przez użycie superfosfatu. . . 1 8 -54-złr. na mórg.

P s z e n i c a  natom iast zupełnie się bez kw asu fosforo- 
rowego obchodziła i wym agała jedyn ie  dobrej m echanicznej 
upiaw y. D odatki kw asu fosforowego nietylko że się nie opła- 
cały, ale nawet nadwyżki plonu nie wywoływały.

J ę c z m i e ń  potrzebuje kw asu fosforowego przy którym  
ziarno lepiej w ykształca a dodawanie tego pierw iastka zupełnie 
się ren tu je  co w ykazuje tabelka II.

lab . II. P róby z kwasem fosforowym pod jęczmień w r 
1899 w folw aiku Staszkowka — ziemia glina cięższa -— przed­
plon burak i na oborniku (pole drenowane).

B uraki próbne w ydały w stosunku na mórg.
a )  bez nawozu . . . .  698 kg. z arna 1204 kg. tłomy i plew
b )  17 kg. P2 05 jako superfosf. 818 „ „ 13(4
Różnica na korzyść P, 05 . . 120 kg. ziarna 140 kg. słomy i plew

Ziarno sprzedano w tym roku po 6'64 złr. za 100 kg.
uzyskano zatem z ziarna 4 7-96 złr.

za słomę licząc po 1 złr. za 1 0 0  kg. < P4 0

Razem 4 9 36 złr.
Po odtrąceniu kosztów nawozu . . 5-40 „ pozostał zysk
przez użycie tego nawozu . . . .  396 na mórg.

D ziałanie P 2 Os na o w i e s  nie było jednostajne ja k  na 
trzy poprzednie gatunki zbóż. Tabelka I I I  w ykazuje próby
z r. 1899, które w ydały rezultat nadzwyczaj dodatni, czego ja k
w ogólności po owsie z P2 0 5 spodziewać się nie należało. Próbki 
jednak  w następnym  zaraz roku na tabelce IV  podane nietylko 
że zwyżki plonu nie przyniosły, lecz w ykazały stratę w kwocie 
3.69 złr. z morga. Przypuszczam , że działanie P 2 0 5  w r. 1900 
z powodu posuchy na wiosnę nie było normalne. D la stw ier­
dzenia tego zdania przeprowadzam dalsze próby, k tórych  rezul­
tatem  będę się mógł z czytelnikam i podzielić po zbiorach w bie­
żącym  roku.

Tab. I I I . P róby z P 2 0 5 pod owies w r. 1899. Folw ark 
S taszkow ka — ziemia glina — przedplon pszenica.

P arcelk i w ydały  w stosunku na  1 mórg:
bez nawozu . . . .  304 kg. ziarna 8 8  kg. plew 1792 kg. słomy
18 kg. 02 P6 w superfosf. 860 „ „ 168 „ „ 3032 „
różnica na korzyść P20 5 556 kg. ziarna 80 kg. plew 1240 kg. słomy

licząc ziarno po 5 złr. uzyskano + 27.80 złr.
„ słomę i plewy „ 1  „ „ + 12.40 „

razem + 40.20 złr.
po odtrąceniu kosztów nawozu . . . .  5.40 „ pozostaje
zysk przez użycie P20 5.. .............................  34.80 złr. z morga.

T abelka IV . P róby z P 2 0 3 pod owies w r. 1900 w fol­
w arku Staszkowka — ziemia glina — przedplon pszenica.

P arce lk i w ydały w stosunku na mórg:
bez nawozu...................6'95 kg. ziarna 655 kg. słomy 85 kg. plew
18 kg. P2 0 5 w superfosf. 6.05 „ „ 760 „ „ 95 „
różnica na korzyść P20 5 10 kg. ziarna 105 kg. słomy 10 kg. plew

licząc ziarno . . po 5 złr. za 100 kg. uzyskano + 0.56 ztr.
„ słomę i plewy „ + 1.15 „

razem 1.71 złr. 
5-40 „porównawszy tę sumę z kosztami nawozu

pozostaje strata na 1 mórg’ .................................................. 3*69 „

W  łady sław Schwarz.
Staszkowka w kwietniu 1902.

Zboża po gradobiciu.

W iosenny g rad  je s t wogóle mało szkodliwy dla zasiewów. 
Roślinki pszenicy i żyta ozimego, a o te jedyn ie  na wiosnę 
może chodzić, posiadają w swem stadyum  wiosennego rozwoju 
w ielką odporność i stłuczone łatwo się podnoszą, tak, że rza­
dkim  je s t w ypadkiem  by z powodu gradu  wiosennego ponosił 
gospodarz większe straty .



T Y G O D N I K R O L N I C Z Y . 183

>dy w takim razie zupełnie zaiezy «u sianu » -
y znajdowały s i ę  podczas złamania, złamane bowiem zdzbła 
•ą, o ile są jeszcze dość soczyste, wzmocnić się przez utwo-

0  wiele niebezpieczniejszym jest grad w okresie wykła- 
szania-się roślin. Wogóle w miarę posuwającego się rozwoju 
i dojrzewania, szkody wynikłe z gradu są większe.

Co się tyczy strączkowych, to o ile zostaną one wcześnie 
stłuczone przez grad. to szkody przez to wyrządzone niwelują 
się zdolnością tyeli roślin wypuszczania aż do czasu kwitnięcia 
bocznych pędów, które po największej części dobrze okwitają 
i owocują.

Największą szkodę wyrządza grad spadły w czasie doj­
rzewania roślin. Skutki takiego gradobicia mogą być trojakie:

• a )  U d e r z e n i e .  Wykształcone i silnie stojące źdźbło 
z wolno zwieszającym się kłosem zostaje trafione i silnie ude­
rzone przez bryłeczki lodu. O ile takie uderzenie miało miejsce 
przed kwitnięciom a zatem trafione zostało jeszcze zupełnie zie­
lone źdźbło, to nie pociąga takie uderzenie w przeważnej liczbie 
wypadków, żadnych w następstwie szkód. Jeżeli jednak było 
ono tak silne, źe pozostawiło ślady (blizny) na źdźbłach, to 
musi się przygotować rolnik, że zbiór mu słabiej wypadnie.

b) Z ł a m a n i e .  Szkody wyrządzone przez złamanie źdźbeł 
są już o wiele znaczniejsze. Złamanie spowodowane może być 
nie tylko przez grad ale przez silny wiatr lub burzę i często­
kroć'się zdarza, źe bijący grad nie wyrządzi żadne] szkody, 
a spowodowana ona zostanie jedynie silnym wiatrem. Wielkość 
szkody w takim razie zupełnie zależy od stanu w jakim 10- 
Śliny ’ " 1 1 ’ J -)«niomo włamane bowiem zdzbła
mogą
rżenie kolanek. . , , .

c) Z g n i e c e n i e  i z u p e ł n e  z d r u z g o t a n i e  ro ś l i n y .  
Zgniecenie, które zresztą łatwo poznać, jeżeli nastąpiło przed 
kwitnięciem, gdy roślina jest jeszcze zieloną i soczystą, po­
woduje zwykle znaczne straty. O ile nastąpiło zupełne zdru­
zgotanie rośliny, to choćby to nawet miało miejsce w wcze­
śniejszym okresie rozwoju, to tak w ziarnie jak i słomie strata
jest zupełną. „ , . .. . .

Rośliny zbożowe posiadają wogole przed kwitnięciem
wielką odporność i znaczną siłę wzmagania się, większą, jak 
się nieraz spodziewamy. Przymiot ten występuje ten. silniej 
im na lepszej glebie rosną i im po wyrządzonej szkodzie po­
myślniejsza pogoda następuje. . . , .

Gradobicia zdarzają się z reguły w najcieplejszej porze 
roku i zaopatrują ziemię w potrzebną jej wilgoć. Jeżeli potem 
następuje ciepło, to zastąpienie uszkodzonych części rośliny 
nowerni, następuje szybko. Im wcześniej uderzy grad w zboże 
tern zdolniejsze są one do wytworzenia nowych pędów, nowych 
źdźbeł. Im natomiast bliżej kwitnięcia, im więcej masy roślina 
wytworzyła, tern trudniej po uszkodzeniu nowe tworzy pę y, 
tein silniej ziemia wyczerpana i krótszy czas pozostaje do

J Z'pomiędzy wszystkich gatunków zbóż najłatwiej pu­
szcza nowe pędy jęczmień' ozimy i jest to może jedyny ga­
tunek. jak to rolnik łatwo zauważyć może, u ktorego nawet 
8 — 10 dni po okwitnięciu o ile się położy, ujrzeć można nowe 
pędy. które szybko wyrastają ponad dawne. Z tego też po­
wodu nazywają ten jęczmień dwa razy rosnącym. Zyto oznne 
uszkodzone lub położone puszcza, choć znacznie w mniejszym 
stopniu, również nowe pędy. Łatwość ich wyrastania i iozwi- 
nięcia zależy głównie od t e g o  w jakim okresie i oz woj u został 
plon przez grad uszkodzony, jeżeli w zupełnie młodym stanie, 
to już po 2 —4 dniach można je na ziemi widzieć.

Jeżeli zbitego przez grad plonu nie kosimy dlatego że 
tylko w połowie lub s/4 części został uszkodzony, to powoli
zaczynają się wytwarzać nowe pędy.

Pędy te wykształcają się wprawdzie w zdzbła i kłosy 
ale będą one zawsze bardzo słabe i kwitną i dojrzewają na- 
turalnie znacznie później jak uszkodzone przez grad rośliny. 
Żniwa wtedy są bardzo utrudnione, z jednej bowiem strony 
z uszkodzonych l e k k i c h  kłosów ziarno wypada nader łatwo, 
z drugiej nowo wyrosłe nie są jeszcze dostatecznie wykształ­
cone i dojrzałe. . . .

Zbiór naturalnie będzie bardzo skromny. Przyczynia się do 
tego także i to, źe pewna część soków roślinnych zużywa się 
na zasilanie skaleczonych przez grad roślin, które dopiero 
później i powoli obumierają, a więc soki tc są zupełnie stra­

cone, podczas gdy o ileby dostały • się one nowym pędom, 
nietylko, źe pomnożyłyby ich ilość ale i znacznie przyspie- 
szyły wzrost i rozwój tychże. Dlatego też powinien rolnik 
któremu plon zbił grad, a który widzi, że jednak nowe pędy 
zaczynają obficie się tworzyć, skosić natychmiast zniszczone 
przez grad pole, aby w ten sposób umożliwić dostęp wszyst­
kich soków, żywotnych jeszcze zupełnie korzeni, do nowych 
pędów, które w takim razie (zależnie naturalnie od siły gleby) 
stosunkowo dobrze się rozwiną, i dać mogą, wprawdzie kilka 
tygodni później, nawet wcale znośne plony. Skoszone zboże 
należy w innem miejscu na siano wysuszyć. Jeżeli ziemia 
została bardzo zbita przez grad lub zamulona, to należy bez­
pośrednio po skoszeniu silnie zbronowaó pole. W razie zaś 
gdy dana gleba jest niezbyt urodzajna, to dobrze jest wysiać 
saletrę chilijską (około 1 ctm. na morgę) lub gdy o mniejsze 
kawałki idzie, polać gnojówką. W ten sposób uzyskana przez 
skoszenie pasza -f- zebrany następnie plon, umniejsza znacznie 
ogólną stratę przez grad wyrządzoną.

Zbiór z takiego pola będzie stał w odwrotnym stosunku 
do zbioru paszy jaką się otrzymało przez skoszenie t. j.  im 
więcej paszy zebraliśmy, a więc im silniej były rozwinięte 
rośliny podczas gradobicia, tem mniejszą będzie następnie 
wydajność pola. i przeciwnie im mniej skosiliśmy paszy z po­
wodu słabego jeszcze rozwinięcia się roślin, tem więcej zbie­
rzemy następnie przy żniwach.

M . B .

W y w ó z  koni z A ustro -W ęgier.

Wprawdzie nie posiadamy jeszcze całkiem dokładnych 
dat z roku ubiegłego, dotyczących wywozu koni z Austryi 
i Węgier — statystyka podaje jednak już dzisiaj w dość przy­
bliżonych cyfrach, ilość wyż rzeczonych koni wywiezionych 
w r. 1901 do Niemiec, Francyi, Włoch, Rumunii i do Kraju 
przylądkowego (Capland).

Tabela poniżej zestawiona wskazuje, które kraje najpo­
ważniejszymi są odbiorcami na austryackie i węgierskie konie, 
między którymi to krajami Kraj przylądkowy ze względu na 
wojnę angielsko-boerską w roku ubiegłym, jak nie ifrniej i w r. 
1900 w zapotrzebowaniu koni austryaekich i węgierskich wy­
jątkowo ważną odegrał rolę.

W  r. 1901 A u s t ry a  i W ęg ry  w y w io z ły  kon i
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Styczeń . . .  583 424 673 234 — 244 2158
L u t y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  874 68 1034 153 1940 374 4443
Marzec . . . .  1161 631 2821 245 2572 231 7661
Kwiecień . . .  i  1334 145 3025 193 — 346 5043
M a j .........................  1443 178 5510 176 824 351 8482
Czerwiec . . . 1027 13 4563 424 1434 429 7890
Lipiec . . . .  930 2 4545 233 366 6076
Sierpień . . .  581 —* 4114 196 — 175 5066
W rzesień . . .  1498 403 2650 115 — 289 4955
Październik . 920 — 1421 96 101 247 2785
Listopad . . .  937 530 722 132 26 151 2498
Grudzień . . .  480 593 593 80 142 1888

11768 2987 31671 2277 6897 3345 58945
Wobec 1900 r. w roku ubiegłym wywóz koni z Austryi 

i Węgier zmniejszył się o 10000 koni, — w 1900 r. bowiem 
wywieziono 68774 koni, z których 8941 poszło do Kraju przy­
lądkowego.

Wywóz 68774 sztuk w r. 1900 w stosunku do całej 
ilości koni w Austryi i Węgrzech, która wynosiła w tym sa­
mym roku 3, 5 miliona jest nadzwyczaj wysokim, a podobnie 
wysokiego żaden inny kraj wykazać nic może.
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Najpoważniejszymi odbiorcami koni austryackich i wę­
gierskich są Włosi i Niemcy, to też przy odnawianiu trakta­
tów handlowych, nader pożądaną byłoby rzeczą aby uzyskać 
przystępne warunki ełowe, przy imporcie koni austryackich 
i węgierskich przeważnie do Włoch i Niemiec. Export koni 
do Francyi przy bardzo znacznem francuskiem cle przywozo- 
wem był w r. 1901 niewielkim, bo wynosił nie więcej, jak  
około 2987 koni i nie ma widoków aby mógł się on zwiększyć 
w przyszłości, bo rząd francuski pod względem podniesienia 
chowu koni rozwinął w latach ostatnich z wielką forsą pie­
niężną i nadzwyczajną fachowością nader energiczną akcyę, 
zdążającą do tego, aby zapotrzebowanie miejscowe pokrywać 
produkcyą krajową.

W  roku 1901 w eksporcie koni austryackich do Francyi 
odegrała bardzo poważną rolę Galicya; dokładnych cyfr w tym 
kierunku wprawdzie nie mamy, Komitetowi Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego jest jednak wiadomem, że wielka firma 
Mr. Charles Rousseau w Paryżu, która ma filię w Berlinie na 
ul. Kronprinzen-Ufer L. 20 wywiozła w r. 1901 do Francyi 
około 1000 koni z Galicyi. Mr. Rousseau był zeszłego roku po 
konie u nas cztery razy, a zakupno przeprowadza w ten sposób, 
źe w oznaczonych terminach doprowadzają mu konie agenci 
przeważnie do Jarosławia, Lwowa, Tarnopola i Kopyczyniec. 
Mr. Rousseau zakupuje u nas specyalną kategoryę koni i to 
grubych niewielkich bo od 1.48— 1.55 cm. w wieku od 6 —10 lat 
w cenie od 320 — 400 kor. za sztukę. Konie te idą wprost do 
Paryża, gdzie w zakładzie Mr. Rousseau ujeżdżone, należycie 
odkarmione, wyczyszczone i skurtyZowane rozchodzą się po 
miastach i miasteczkach Francyi jako konie fiakierskie. Rzecz 
jasna, że nie wszystkie 1000 przez p. Rousseau w roku 1901 
z Galicyi do Francyi wywiezionych koni była pochodzenia 
galicyjskiego — może przeważna nawet część "była końmi z Kró­
lestwa Polskiego i z Rosyi. ale gdyby tych koni było nawet 
50°/0 to jednak wywóz około 500 koni galicyjskich wobec ogól­
nego eksportu 2987 koni z Austryi i W ęgier do Francyi w roku 
1901 jest cyfrą bardzo poważną.

Do Austryi i W ęgier importowanych było w roku 1901 
koni około 4000. Departament statystyczny austr. c. k. Mini­
sterstwa handlu w zeszycie X I z miesiąca listopada 1901 r. 
podaje dokładnie ilość w r. 1901 importowanych koni do Austryi 
i to od 1-go stycznia do 1-go grudnia. W  tym czasie impor­
towano 35 ogierów stadnych, 187 innych ogierów; 63 klaczy 
do chówu 1.108 innych klaczy; 1820 wałachów; 345 źrebaków 
do 2 lat wieku i 21 źrebiąt przy matkach, razem sztuk 3.579.
Z tych było z Niemiec 1.219, ze Szwajcaryi 95, z Włoch 359, 
z Francyi 7, z W. Brytanii 76, z Rosyi 1.609, z Rumunii 97, 
z Serbii 2, z Turcyi 12, z Belgii 39, z Ameryki 24, z Nider- 
landyi 26, z Montenegro 13 i z Egiptu 1. St. B.

S P R A W Y  BI EŻĄCE.
4

Numer dzisiejszy wydajemy wyjątkowo ze względu na 
doroczne walne zgromadzenie Tow. rolniczego, zamiast w piątek 
23-go maja b. r. o dzień wcześniej t. j. w dniu, w którym 
rozpoczynają się obrady naszego Towarzystwa.

Walne zgromadzenie T owarzystwa ogrodniczego odbędzie 
się w Krakowie dnia 23-go maja o godzinie 6-tej popołudniu 
w audytoryum chemicznem Uniwersytetu Jagiellońskiego z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2. Odczytanie sprawozdania rocznego.
3. Targ warzywno-owocowy w Krakowie — ref. Dr. St.

G o 1 i ń s k i.
4. Wnioski Wydziału.
5. Wnioski Członków.
Program obrad w sekcyach uległ o tyle zmianie, że za­

miast jednej sekcyi ogrodniczo-pszczelniczej, zapowiedzianej 
w Nrze z 9-go b. m. urządzone będą staraniem c. k. Towa­
rzystwa rolniczego i Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie
w piątek dnia 23-go maja dwa posiedzenia w sprawie hodowli 
nasion ogrodniczych i rozwoju pszezelnictwa, a mianowicie:

SEKCYA HODOW LI NASION od godziny 3 do 5-tej 
w lokalu Tow. ogrodniczego w Krakowie ul. Straszewskiego 1. 22.

1. O produkcyi nasion warzywnych i możności zorgani­
zowania tej produkcyi — ref. p. Inspektor Józef B r z e z i ń s k i .

2. O nasionach drzew dzikich i leśnych — ref. p. Wł. 
L i c h a ń s k i .

3. O produkcyi grochów i fasol — ref. p. Stan. S z a r e k .  
SEKCY A PSZCZELNICZA od godz. 3 do 5-tej

w lokalu c. k. Tow. rolniczego krakowskiego ul. Basztowa 1. 6.
1. O zakładaniu pasiek i ich rentowności — ref. prof. 

Stanisław H a r  le n  der .
2. Sztuczne roje.
3. Sztuczne woszczyny.
4. Ul. p. L o r e n z a .
Ułatwienie przy przewozie zwierząt do stacyi i obór 

zarodowych. W skutek starań Komitetu c. k. Tow. Gosp. Gal. 
Namiestnik wydał następujący okólnik do wszystkich Panów 
c. k. Starostów i Panów Prezydentów król. stoł. miast Lwowa 
i Krakowa:

„W przeświadczeniu, źe c. k. Towarzystwa gospodarskie 
już z uwagi na własny interes nie dopuszczą do transportu 
kolejowego zwierząt rozpłodowych, gdyby były dotknięte cho­
robą zaraźliwą lub o nią podejrzane, zezwala "wyjątkowo c. k. 
Namiestnictwo aż do odwołania dla umknięcia zwłoki przy 
przeprowadzaniu zwierząt do stacyi i obór zarodowych, jaką 
powodują oględziny weterynarskie, aby w obrocie wewnątrz 
kraju (t. j. jeżeli zwierzęta przeznaczone są do jednej ze stacyi 
kolejowych w Galicyi lub gdy nadane były w kraju) poszcze­
gólne zwierzęta rozpłodowe kryte przepisanymi paszportami 
i certyfikatem c. k. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie 
lub c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, p r z y j m o ­
w a n o  i w y d a w a n o  b e z  o g l ę d z i n  w e t e r y n a r s k i c h  
także w stałych stacyach ustanowionych do ładowania i wyła­
dowania zwierząt żywych frozp. tut. z dnia 28 listopada 1898 
L. 92.582 i z dnia 3 sierpnia 1889 L. 74.330).

Rozumie się, że takich sztuk, których oględzinom nie 
poddano, nie należy wpisywać do konsygnacyi o wyniku oglę­
dzin zwierząt żywych na stacyach kolejowych1*.

Komisya remontowa rosyjska ma nabyć w r. b. w Kró­
lestwie Polskiem 800 koni i to 600 z nich jako zwyczajną 
remontę do pułków kawaleryi. a 200 dla straży pogranicznej. 
Konie dla straży stanowić będą osobną kategoryę, przy której 
uwzględniany będzie niższy wzrost od tego, który jest wyma­
gany przy zakupnie koni remontowych do pułków regularnej 
kawaleryi.

ROZMAITOŚCI.

Spaszanie kartofli. W  gospodarstwach gdzie brak jest 
siana, można o ile się ma w większej ilości ziemniaki, spaszać 
je  z dobrym skutkiem. Jeden z praktycznych gospodarzy 
podaje naStąpującą normę przy spaszaniu ziemniakami. I tak 
na 100 kg. żywej wagi: kartofli 4 kg., słomy pszennej 1 kg., 
słomy jęczmiennej lub owsianej 0.8 kg. ziarna śrutowanego 0.5 kg. 
makuchów rzepakowych 0.3 kg., soli 0.2 kg.

Sposób przyrządzania tej paszy jest następujący:
Ugotowane w wodzie luli parze kartofle układa się war­

stwami, naprzemian z sieczką słomy pszennej, w przeznaczonych 
do tego kadziach i po napełnieniu polewa się gorącą na 50° C. 
wodą. przyczem całą tę masę dobrze się następnie miesza. 
Kadzie aż do czasu gdy zacznie się z nich wybierać, powinny 
być dobrze i szczelnie przykryte. Przed spasaniem daje się 
do kadzi śrutowane ziarno i dobrze miesza go z całą masą. 
Makuchy dodaje się w postaci mączki dopiero przed samym 
zadawaniem do żłobów. Sporządzona w ten sposób pasza 
tworzy niezbyt gęstą masę o letniej temperaturze.

Spaszając ziemniaki w stanie surowym należy być ostro­
żnym, łatwo bowiem powodują one szczególniej u koni. cho­
roby trawienia jak  biegunkę, brak  apetytu. Lepiej zatem 
ograniczyć się na jednorazowem dawaniu ziemniaków i to 
w porze południowej, a zawsze dobrze zmieszanych z sieczką.
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Co się tyczy dodatku śrutowanego ziarna, to najlepszem 
.jest śru t jęczm ienny, kukurydziany  lub otręby żytnie.

K arm iąc inw entarz powyższym sposobem, (norm y poda­
nej nie można naturalnie uważać za receptę), powinno się 
uważać na czystość kadzi, kubłów  i żłobów i zmywać je od­
powiednio często gorącą wodą. aby w ten sposób nie dopuścić 
do zakwaszenia, które mogłoby być dla inw entarza szko- 
dliwem.

Zabezpieczenie s iewu od szkodników.  Wiadomo, że nie­
k tó re  grubsze nasiona, jak 11. p. grochy, po wysianiu stają 
s>ę pastw ą ptactwa, wyrządzającego często dotkliwe szkody. 
Radzono dotąd różne środki zabezpieczające, które nie zawsze 
okazyw ały się odpowiedue. W arto jed n ak  przypomnieć pewien 
stary środek, k tóry  w edług wielu gospodarzy rzadko zawodzi. 
Ziarno grochu przeznaczone do siewu najwcześniejszego, przez 
parę godzin pozostawia się w wodzie, w której moczono 
czosnek; groch na siew późniejszy moczy się 24 godzin w ta­
kiej samej wodzie. Takich ziarn przejętych wodą czosnkową 
nie ty k a  żadne płactwo.

Wypędzanie k r e t a  z ogrodu uskutecznia się najłatw iej 
za pomocą t. zw. oleju .francuskiego (oleum-aniinale fótidum), 
którego po k ilka  kropel daje się na szmatki i wsuwa takowe 
do dziur i chodników zrobionych przez kreta. Środek ma być 
tanim  i daleko pewniejszym, ja k  wszystkie inne doradzane 
dotychczas.

Dla powiększenia zbioru kartofli dają w niektórych okoli­
cach A m eryki na wierzch każdego sformowanego już krzaka 
po g'arści popiołu wymieszanego z solą. Deszcz spłukuje na- j 
wóz ten zwolna w głąb ziemi, a skutek ma być widoczny 
nietylko w zwiększonym plonie, lecz oraz w powstrzym aniu 
w szelkiego robactw a 1 W ulepszaniu smaku kartofli.

Obgryzanie żłobow przez bydło. Nałóg ten ma przyczynę 
w niedostatecznej ilości soli w zadawanej bydłu paszy; w ta­
kim razie zaradzić złemu bardzo łatwo, przez dodatek soli, j 
A lbo też nałóg powstaje w skutek kataru żołądka i kiszek 

' spowodowanego przez paszę trudno straw ną zadawaną w wiel­
kiej objętości, lub też przez źle przyrządzoną, tudzież zbytecznie 
kw aśną paszę. Nieczyste żłoby, z których nie uprzątnięto le  
sztek niedojedzonej paszy, tak  że te ulegają ferm entacyi 
i rozkładowi a potem ze świeżą paszą zostaną spożyte, mogą 
również być przyczyną kataru żołądka. Zaradzić temu można 
przez zmianę paszy, czyste utrzym anie żłobów 1 zadawanie 
soli w większej ilości z dodatkiem gorzkich przypraw.^ By o 
może, że b rak  związków wapna w paszy powoduje również 
skłonność do obgryzania żłobów. W takim  razie służyć może 
jako  lekarstw o straw ny zasadowy fosforan wapna.

Tępienie śl imaków.  Ślimaki robią znaczne szkody, naj ­
częściej w ogrodach warzywnych. N astępującym  sposobem 
można uniknąć tej plagi. Biorą się cienkie plasterki wołowego 
mięsa i m aczają w piwie, lub toż liście kapusty sm arują się 
zepsutem masłem i kładą się tam. gdzie najwięcej ślimaków.
Co rano znajduje się ich masa pod liściami kapusty, a zwłaszcza 
pod plasterkam i mięsa, skąd je  można w ybierać i niszczyć.

Prz ec ho wyw an ie  szparagów.  Świeżo wycięte szparagi 
obciąć równo, główki poobwijac cienkim papierem, a koniec 
ucięty przytknąć do gorącej blachy kuchennej, aby się 
zwęglił. Na dno skrzyni nasypuje się miału z węgla drzew ne­
go i na nim  układa się w arstw a tak przygotowanych szpara­
gów w ten sposób, żeby ani siebie ani brzegów skrzyni nie 
dotykały. Na to daje się w arstw a miału węglanego, potem 
znów w arstw a szparagów i tak  dalej, dopoki się skrzynia nie 
napełni. W ierzchnia warstwę powinien stanowić węgiel. Na­
pełnioną skrzynię zam yka się szczelnie wiekiem 1 stawia 
w ehłodnem miejscu.

Nies tosowne oszczędzanie ruchu  u koni. Zdarza się 
często, iż konie, które m ają być użyte do cięższej roboty lub 
dalszej podróży i szybkiego biegu, pozostawia się dłuższy 
czas bez wszelkiego ruchu i karm i silniej niż przedtem. Po­
jęcie, że konie nabierają przez to więcej siły i wytrwałości 
.jest zupełnie błędne. Spokój bezwarunkowy i obfitsze żywienie 
nietylko nie wzmacniają, lecz niszczą siły konia, gdyż 
m uszkuly jego tracą na mocy i sprężystości, w organfźmie

w ytw arza się tłuszcz, oddech staje się krótszym , a przy 
dłuższym czasie w pływ y te są naw et w stanie zniszczyć całą 
wartość konia. M ierny zatem, codzienny ruch połączony ze 
stosownem odżywianiem, w yrabiając w koniu siłę i w y trw a­
łość. czynią go sposobnym do cięższej pracy lub dalszej po­
dróży.

Środkiem na wszy u bydła bardzo skutecznym  okazał 
I się olej rzepakowy, k tórym  bydło zawszawione się naciera 

Skutek je s t tak  szybki, że pasożyty w czasie nacierania skóry 
zdychają. Nawet ja jka czyli g n id y — giną od oleju, wszelako 
potrzeba, jeśli sku tek  m a być dokładny, nacieranie po k ilku  

I dniach powtórzyć; jeżeli sierć je s t długa, to należy zwierzęta 
ostrzydz.

0 potrzebie wody burak a  cukrowego  ciekaw e szczegóły 
! podaje dyrek to r Ii. Briem w Oest. Landw. Wochenblatt; z do­

świadczeń Prof. Dr. H ollrunga wynika, że zapotrzebowanie
wody buraka nie daje się pokryć opadami w czasie wegetae.yi 
ale ponieważ burak  ma więcej wody niż odpowiada opadom 
deszczowym widocznie musi pobierać wodę jeszcze z wilgoci 

; z zimy pochodzącą. R achunek je s t następujący: aby w yprodu­
kować 1 część substancyi suchej bu raka  cukr. musi tenże 
przez korzenie 1 przez liście 400 części wody przeparować. 
Ponieważ 1 c. m. buraka odpowiada 25 kg. substancyi suchej, 
przeto ten jeden  cetnar potrzebuje 10000 kg. wody. Zbiór 
300 cetn. m. z l ha. potrzebuje 3 miliony kg. wody; 1 mm. opadu 
deszczowego odpowiada 1 kilogr. wody na 1 m etr kw adr, przeto 
zapotrzebowanie wody dla buraka na przestrzeni 1 kw adr. m. 
odpowiada 300 milim dla korzenia, a prócz tego 100 mm. dla 
liści. W czasie rozwoju buraków od 1/ t — 1/ l0 je s t zw ykle opadu 
300 mm. w Niemczech, przeto brakuje jeszcze 100 mm. Briem 
dla A ustryi podobne znalazł liczby, co w ynika z notowań staeyi 
meteorologicznych austryackich  i tak otrzym ano:

w kw ietniu i m aju . . .  97 111111. opadu
w czerwcu i lipeu . . .  114 „
w sierpniu i wrześniu . . 100 „ ,,

Przeto ogólna suma opadu wynosi 311 mm.

0 wpływie zalesienia ziemi na grad.  Leśniczy H.  R in- 
cher w kantonie Argau na podstawie długich doświadczeń przy­
chodzi do wniosku, że częstość gradów stoi w odw rotnym  sto­
sunku do zalesienia danej okolicy, a mianowicie im gęściej 
je s t okolica zalesiona tern mniej w niej gradów. Najwięcej 
szkód gradowych je s t na polu otwartem. (IU. Landw. Żeitung).

Ja k  waźnem jes t zalesianie naszych pustych obszarów 
w Galicyi okazuje się z powyższego. Przyp. Bed.

0 war toś c i  pomiarow u bydła. Dr. C l a u s e n  dy rek to r 
szkoły rolniczej w Heide ogłosił ciekaw ą pracę , w której po­
miarom bydła odmawia wartości w ogóle, a w szczególności 
w celach rozpoznania rasy, gdyż z zestawienia rozlicznego ma- 
teryału  statystycznego pomiarów bydła w ynikło, że różnice 
wymiarów między pojedynczem i sztukam i bydła tej samej rasy  
były większe niż różnice między bydłem  ras różnych. Przeto 
typowość danej rasy  nie da się pom iaram i żyw ych zwierząt 
oznaczyć. Podobnie w edług pracy D r. Clausena nie można z w y­
miarów danego bydlęcia wnioskować o jego sile pociągowej, 
a o wiele lepiej rozstrzyga w tym  k ierunku  wzrok i uczucie! 
Jak  widać z powyższego, D r. Clausen zwalcza skuteczną bronią 
form alistykę gospodarską. (UL Landw. Zeitung).

Zakiszanie ziemniaków surow ych  i parowanych .  Surowe 
ziem niaki płucze się, sypie w dół, udeptuje w warstwach około 
6 cali grubych, a po wyrów naniu posypuje się solą w niew iel­
kiej ilości. Kartofle równocześnie ustawicznie się przesiekuje 
ostrym i narzędziami. Napełniony dół p rzykryw a się plewami, 
a potem ziemią na l/ t m. grubo.

Parowane kartofle układa się podobnie ja k  surowe w do­
łach 1—2 m. głębokich, a 2 - 2 l/ a 111. szerokich o prostopa­
dłych ścianach 1 zaokrąglonych narożnikach, w w arstw ach 
6 calowych, poczem każdą warstwę ubija stęporem. Po ubiciu 
całego dołu, zakończa się go dachowato, p rzyk ryw a drobnym i 
plewami (a nie słomą), a potem ziemią 60— 80 cm. grubo. P rzy 
wydobyciu kiszonki trzeba zawsze ‘ w ybrać w ąski pas (na 
V2 m etra np.) i z niego w ybierać kartoflle aż do samego dołu.
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gdyż w ten sposób kartofle się psują skutkiem  wielkiego przy­
stępu powietrza.

Parow anie kartofli w w iększych gospodarstwach w ilości 
np. 1000 cetn. spraw ia w ielkie trudności, otóż p. A lexander 
Lossów w m ajątku Gfryżyna pod K ościanem  zastosowuje 
użycie pary z lokomobili do parow ania kartofli w sk rzy ­
niach w odpowiednie ru ry  parowe i otwory zaopatrzonych.

W ykiełkow ane kartofle przed zakisżeniem  należy uwol­
nić zupełnie od kiełków, bo zaw arta w nich solanina przez 
ferm entacyę nie da się usunąć. Poradnik gosp.

N o ś n o ś ć  r o z m a i t y c h  r a s  icur. Zjednoczone Tow arzystw a 
hodo.wli drobiu w W estfalii ogłosiły niedawno w yniki badań 
wartości ras drobiu pod względem nośności ja j dokonanych 
w łatach, od 1898 — 1901 r. Z badań tych się okazuje, że jedna 
k u ra  niesie rocznie ja j przeciętnie od 84 — 179 w następującym  
porządku: H am burskie srebrne 179, W estfalska w iejska 163, 
M inorka 160, F ryzy jsk ie  m ewy srebrne 159, L angshan  157, 
M inorka czarna 150. Ram elsloher białe 147, H am burskie 
złote 140, włoskie 137, S trzała 137, W łoskie szare 136, A nda- 
luzyjkie 132, Siedm iogrodzkie gołoszyjki 124. H am burskie 
czarne 122, L akenfelder 113, Brahm a 110, W łoskie czarne 
99, Bergjsche Kriiher 97, w łoska k u ra  w iejska 84. Licząc 
dochód z otrzym anych ja j przedstaw ia się porządek ras zu­
pełnie inaczej, zależnem to je s t bowiem od cen targow ych 
i kosztów utrzym ania kury . Poradnik gosp.

T ę p ie n ie  c z o s n k u  d z ik ieg o  w  p o la c h .  Z powodu głębo­
k ich  korzeni, ja k ie  zapuszcza dziki czosnek w ziemię, można 
go wytępić przeważnie przez głębszą upraw ę roli. Skorzystać 
z tego należy przy upraw ie okopowych roślin, gdzie częste 
pielenie i wzruszanie roli m otyką także do tępienia czosnku 
się przyczynia.

O c z y s z c z a n ie  m iodu.  W  stosunku 3 kg. wagi m ającego 
się oczyszczać m iodu praśnego, rozrzedza się 6 litram i wody, 
i dosypawszy 400 gram ów drobno potłuczonego węgla drze­
wnego, gotuje się ta k  rozrzedzony płyn miodowy przez pół 
godziny, poczerń przepuszcza się go parę  razy  przez filtr, spo­
rządzony z g rubej, czystej bibuły, dopóki filtrowany płyn nie 
będzie zupełnie klarow nym . T ak  oczyszczony miód praśny 
u traca  zupełnie niem iły sm ak i może być w zastępstwie cu­
k ru  używ any. N ależy ty lk o  w ybierać węgle świeże i czyste 
i przed użyciem  k ilkak ro tn ie  przepłukać, aby się pozbyły, 
nieprzyjem nej woni. jaką  się nasycić m ogły z nieczystego 
powietrza.

C e m en t  do  l a k o w a n ia  b u te lek .  N a trzy  części żyw icy 
daje się 1 część gryzącej sody i 5 części wody, co w szystko 
razem  miesza się i m ieszaninę tę rozrabia się z dodaniem  do 
połowy palonego gipsu. T ak  sporządzony cem ent tw ardnieje 
w przeciągu trzech kw adransy, trzym a się dobrze i naw et 
gorąca woda niewiele nań  oddziaływa.

W c z e s n e  k u r c z ę t a .  Hodowla wczesnych kurcząt na' wio­
snę w gospodarstw ach położonych w bliskości w iększych miast 
opłaca się, ja k  wiadomo, bardzo dobrzo. Nie zawsze jed n ak  
łatw o o wcześnie w ysiadujące kwoki, a nawet zw ykle dobrze 
nośne k u ry  nie posiadają zalety wczesnego i pilnego w ysia­
dyw ania. Sposób używ ania do tego celu kapłonów, je s t z da­
w na znany, nie zawsze jed n ak  przynosi korzyści, z powodu 
nieum iejętnego obchodzenia się. P odajem y też tu sposób, k tóry  
ze względu na łatwość w ykonania i p rak ty k ą  stwierdzone do­
bre sku tk i, zasługuje na polecenie. Przeznaczonego do w ysia­
dania kapłona nakarm ia się chlebem namoczonym w słabej 
okowicie lub w w in ie , poczem w sadza się do kosza z przy- 
gotowanemi ja jam i, nakryw a się i stawia w m iejscu ciemnem. 
Po 24 godz. nakarm ia się kapłona ziarnem  i z powrotem po­
zostawia na ja jach . W krótce naw yka kapłon do takiej usługi 
a po w ylęgnięciu m łodych staje się naw et troskliw ym  opie­
kunem  kurcząt, zastępując w zupełności kwokę.

P o k o s t  k a r b o lo w y  używ any z dobrym  skutkiem , celem 
utrw alenia ścian i przedmiotów drew nianych i dla zabezpie- j 
czenia od zgnilizny i porastania grzybów, przygotow uje się j  
w sposób następujący:

100 części boraku i 50 części gryzącej sody rozpuszcza j  
się w kotle żelaznym w 4000 części wody, m ieszaninę tę za- !

goto wuj e się, dodając przy ciągłem  mieszaniu 450 części sze­
laku bkoro wszelkie dodatki na mieszaninę powyższą się sk ła­
dające. dokładnie się rozpuściły, oostawia się ją od ognia i po 
w ystygnięciu dolewa się 200 części kw asu karbolowego czy­
szczonego. Chcąc mieszaniny powyższej użyć. należy ją stoso­
wną ilością wody wrzącej (aż do połowy objętości)' rozpuścić 
1 poci jeszcze letnia, przedm ioty utrw alić się mające, dre- 
\vniane łub m urowane pendzlem pociągać.

S z k o d l i w o ś ć  s p o ż y w a n i a  w y k ie ł k o w a ł y c h  k ar to f l i .  Ja k
wiadomo przechowywane kartofle w kopcach czy piwnicach 
na wiosnę w porze cieplejszej wypuszczają liczne pędy. W  tym  
stanie spożywane, są dla zdrowia ludzi i zw ierząt szkodliwe 
skutkiem  w yw iązującej się w tym  stanie tru jącej m ateryi, 
t. zw. so lanm y \ \  wiekszej ilości spożyte, stają się przyczyną 
w ielu cborob, które szczególniej łatwo w ystępują u świń. ska­
zanych zazwyczaj na spożywanie w szelkich odpadków.

N ie p a ln e  d r z e w o .  Jest wiele sposobów zabezpieczenia 
drzew a przed spaleniem, na pier wszem ich m iejscu należy 
w ym ierne t, zw szkło wodne. YV razie trudności w nabyciu 
tego^ środka, polecają użycie na gorąco silnego roztworu m ie­
szaniny, złożonych z 3 części ałunu i I części siarkam i że­
laza. _ Po w yschnięciu pierwszego pociągnięcia, zapraw ia się 
d rugi raz sam ym  słabym  roztworem siarkanu żelaza, do któ­
rego dodaje się taką  ilosc sproszkowanej g liny  garncarskiej 
aż m ieszanina nabierze koloru żółtego.

L e p s z e  w y z y s k a n i e  a z o tu  w z ie m i  i z p o w ie t r z a  sku t­
kiem  większego nawożenia fosforowego opisuje dr. F  G iers- 
berg w D eutsche Landw . Presse. Doświadczenia te  są bardzo 
ciekaw e i pouczające dla każdego rolnika.

D otychczas panowało ogólnie m niem anie u rolników  
a naw et uczono powszechnie, że ilość m ączki Thomasa, ma­
jącej się dać na pole pow inna się zawsze stosować do ilości 
kw asu fosforowego, znajdującego się w zebranym  plonie. Otóż 
zapatryw anie to je s t błędnem , albowiem w ielokrotnie przeko­
nano się, że zw ykła daw ka Tom asyny 2 —4 cetn. m etr. na 
1 H ek tar pola była zazwyczaj niew ystarczającą dla plonu na­
stępnego, a natom iast p rzy zwiększeniu daw ki tego nawozu 
następowało znaczne powiększenie plonu przy  równoczesnem 
w yzyskaniu azotu. Pochodzi to stąd. że roślina w pierwszym  
roku nie je s t w stanie więcej ja k  y,. —*/4 część kw asu fosfo­
rowego, zawartego w Tom asynie w yzyskać, podczas gdy 
reszta, t. j .  */4— %  pozostaje w  ziemi na następne lata. Z tego 
w ynika oczywiście wprost, że do osiągnięcia pełnych plonów 
ju ż  w pierw szym  roku należy użyć w pierw szych ' latach zna­
cznie więcej Tom asyny, aby rośliny  m ogły zasymilować tyle 
kw asu fosforowego, ile go im potrzeba do pełnego plonu. Ró­
wnież z silną assym ilacyą kw asu fosforowego roślina jest 
•w stanie więcej pobrać azotu z ziemi i z powietrza co zu­
pełnie zgodnem je s t z praw dam i nauki. F ak ty  te są nadzw y­
czajnej doniosłości dla rolnika i powinien się zawsze każdy 
ro ln ik  ściśle z nim i liczyć. Przytoczym y tu k ilk a  przykładów  
dla poparcia powyższych wniosków i dla unaocznienia ich:

. ^' Doświadczenie R. F reu taga w  Roitz w r. 1898 na 
ziemi gliniastej w ykonane z pszenicą ozimą Prócz podstawo­
wego nawozu złożonego z 400 kg. kain itu  i 200 kg. sale try  
chilijskiej na 1 Ha. dano na 4 parcele porównawcze w zra­
stające ilości Tom asyny. W y n ik  następujący:

P lon z 1 H a W arto ść  p ien iężn a  C zysty  zysk
z ia rn a  słom y zw iększonego przez nawoź.

„  _  ' p lonu T om asvna
Bez Tom asyny 1680 — 2880
400 kg. 2240 — 4200 116 M. 94.40 M.
600 k g  „ 2480 -  4560 176.60 144.20 „
800 kg. „ 2880 —  5240 239.20 196.00 „

W skutek tej zwiększonej ilości plonu, zw iększyła się 
oczywiście ilość pobranego azotu, a mianowicie przy  parce­
lach na 1 Ha.

w z ia rn ie  w słom ie

Bez Tom asyny 
400 kg. „ '
600 kg. „
800 kg. „

kilogr.

11.2 — 6.34 17.54
16.0 — 8.06 24.06
24.0 —  11.33 35.33
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Z jednej i tej samej ilości azotu rozporządzanego w ziemi 
rośliny na parcelach nawiezionych zwiększoną ilością tomasyny
wyzyskały azot znacznie lepiej. _

' Podobnie zupełnie zachowują się także inne rosimy 
uprawne, złą różnicą, że wyzyskanie azotu szczególnie u ro 
ślin strączkowych jest znacznie większe, bo to dołącza się je­
szcze wyzyskanie azotu powietrznego. I tak w zbozach 1 kg. 
dodanego 'kwasu fosforowego przeciętnie powoduje assymilacyę 
2 kg. azotu, przy roślinach okopowych kg. azotu, siano
łąkowe assymiluje 3 kg., a koniczyna lucerna aż g. azo u 
na 1 kg. kwasu fosforowego dodanego.

2. Doświadczenie z kartoflami wykonane przez p. kuscha 
w Iommendorf w Nassau. Każda parcela otrzymała najpierw 
na 1 ha. równomierny nawóz stajenny i 600 kg. kainitu.

O trz y m a n o : \  balw  n a  1 ha. k*. J ^ k T p t n u  D - h ó d  czysty

bez mączki Tomasa 20160
900 kg 20592 17-28 M. 9-28 M
ion ” 25740 223-20 M. 207-20 M.
600 kg. ” 26208 241-92 M. 217-90 M.

W tern doświadczeniu nie uwzględniono azotu w naci 
kartoflanej, mimo to widzimy znaczne pobranie azotu wskutek 
silniejszego nawożenia Tomasyną i tak.

O gólna ilość azotu Pow iększenie
asym il. na  1 ha. p o b ran .a  azotu

bez Tomasyny 68‘54 kg.
200 „ * ' 70-01 kg. L47 kg.
400 „ 87-52 kg.
600 „ . 89-11 kg. 20 57 kg.

Z doświadczenia tego nie potrzebującego bliższego wy­
jaśnienia bije w oczy brak prawie zupełny skutku nawożonego 
200 kg. Tomasyny na 1 hektar — skutek pełny występuj 6 
dopiero przy użyciu 400 kg. Tomasyny, gdzie różnica p onow
iest iuź ogromna. . ,

3. Doświadczenie z burakami pastewnymi pi zez ego 
samego pana. Każda parcela otrzymała podstawowe nawiezie- 
nie nawozem stajennym, 600 kg. kainitu i 100 ^g. sa t  ly 
chilijskiej.

_ buraków  na  1 ha. W artość Czysty zysk
O trz y m a n o : ^  k ilog r. zw iększ, p lonu *

te ,. T o m o w y  67460 10704 M.

S o k | :  ;  87400 200-2 M. 18420 M.
600 kg. „ 97200 297-4 M. 273 40 M.

Wyzyskanie azotu wynosi tu na 1 ha. przy parceli bez 
Tomasyny 117 8 kg., przy 200 kg. Tomasyny 143-46 kg., 
przy 400 kg. Tomasyny 157-5 kg., a przy 600 kg. Tomasyny
175 kg. azotu. . ,

4. Doświadczenie łąkowe wykonane przez jen. sekretarza 
Bergmana w Osnabruck. Łąka ta, dotychczas nieużyte v otrzy 
mała jako nawóz główny kainit i w 3 parcelach rożną i osc
Tomasyny: _ , .

J  ■' . . .  C z y s t y  z y s k
. . .  Z 1 ha. sian a  zw iększenie potraceniu
O trzym ano  w kiloirr. p lonu ■ -

Bez nawozu .
Sam kainit 
400 kg. Tomasyny 
600 kg.
800 kg

C zysty zysk

kosztów nawozu

39. M. 
46.20 M. 
92.84 M. 

121.90 M.

Z 1 ha. sian a  
w kilogr.

2400 —
3600 1200
4200 1800

. . 5576 3176
_vS. „ • • 6520 4120
I tu nastąpiło znaczne zwiększenie pobrania azotu wy­

noszące kolejno 0 kg. — 18.6 kg. — 27.9 kg. 49.22 kg. 
i 63.86 kg. na pojedynczych parcelach na 1 ha.

5. Doświadczenie z lucerną dokonane przez p. Mikołaja 
A be w Rettel w Lotaryngii. W niem parcela pierwsza była 
zupełnie nienawożoną. druga otrzymała 800 kg. kainitu, 
a trzecia 800 kg. obok 800 kg. Tomasyny. Otrzymano 
Lucerny:

n a  1 ha. Wartość
kilogr. pow. plonu

Bez nawozu . . . .  2500
800 kg. kainitu. . . 3600 71.50 M. 46.70
800 kg. kainitu +  800

kg. Tomasyny . . 4600 136.50 M. 78.10

Zwiększenie azotu przy parceli nienawiezionej byłp =  0, 
przy drugiej 31.35 kg., przy trzeciej 59.85 kg. Nie uwzglę­
dniono tu wcale azotu pozostałego w konarach.

Zupełnie podobnie zachowują się koniczyną, łubin, wyka 
i seradella. Tych kilka przykładów wystarczy zdaje się 
w zupełności do udowodnienia, że gruntowne intesywne na­
wożenie pola Tomas3mą w ilości 800 — 1000 kg. na 1 ha. 
jest bardzo rentownem i racyonalnem postępowaniem, albo­
wiem uzyskuje się nietylko plony znacznie większe, lecz także 
wzbogacenie ziemi w azot.

Dopiero po zupelnem nasyceniu danej ziemi kwasem 
fosforowym można będzie zwrócić się do dawnej reguły napeł­
niania ziemi tą ilością kwasu fosforowego jaką z ziemi płody 
zabierają.

W dalszym ciągu opisuje autor uprawę czarnej malwy 
jako bardzo popłatnej. Kwiat malwy czarnej zawiera barwik 
nadający się do barwienia win czerwonych, również można 
nim zastąpić indygo. Głównymi odbiorcami czarnej malwy są 
przeto handlarze win, farbiarnie; fabryki papieru używają włó­
kna łodyg do sporządzenia papieru, w aptekach używa się 
Flores malvae arborcae z powodu zawartości śluzu jako śro­
dek domowy przeciw bólowi gardła. Malwa udaje się na roz­
maitych gruntach, ale wszczególności na gruntach gliniastych. 
Malwa podobnie jak  inne rośliny ma swych nieprzyjaciół, 
mianowicie 4 gatunki chrząszczów, które niszczą głównie liście; 
z nich najniebezpieczniejszy jest pasożyt Puccinia malvacearum, 
usadawiający się na wszystkich nadziemnych częściach. Liście 
dotknięte tym pasożytem żółknieją, brązowieją i odpadają 
w końcu. Najwięcej się pleni pasożyt ten w mokrych latach. 
Środki do zwalczania owadu tego są o tyle niedostateczne, że 
z dzikich gatunków malwy, na których całymi kupami on 
siedzi, bardzo łatwo przenosi się na ogrodową malwę. Mimo 
to zbiór w pierwszym roku na l/i ha. =  1 Morg niem. wy­
nosi 9—10 cetn. w drugim i trzecim 12—13 cetnarów. 

Obliczenie wydatków z dochodu jest następujące: 
Czynsz dzierżawny za J/4 H. . . . 50.00 Marek
Nawożenie . - .......................................  45.00 „
Oranie dw urazow e.............................  7.00 „
Nasienie i zasian ie ............................. 9.00 „
Dwurazowe okopywanie . . . . . 8.00 „
40 dniowe wynagrodzenie za zbiór . 60.00 „
il „ ,  „ „ • • 16-50 „
Końcowe zbieranie . . • ................... 4.50 „

Suma 200.00 Marek. 
Przychód w pierwszym roku wynosi 9 cetn. po 70 M. =  

630 M, zaś w drugim i trzecim roku 12 cetn. po 70 M. =  
840 M., przeto czysty dochód w pierwszym roku wynosi 
430 M.. w następnych 840—139 =  700 Marek.

N iszczenie gorycznika zapom ocą sztucznych nawozów. 
Dr. Stender z Rostoku w 111. Landw. Ztg. daje nowe poglądy 
co do działania roztworów soli nawozowych, a mianowicie sa­
letry, siarkanu ammonowego, i 40°/0 chlorku potasowego na 
rośliny. Niejednakowe wyniki przy próbach tępienia gory­
cznika i innych chwastów zapomocą powyższych soli przy­
pisuje Dr. Stender dwom wpływom tj. temperaturze i stanowi 
wilgotności. Im zimniej szczególnie wieczorami i nocą, tem tru­
dniej roztwór soli powyższych może dostać się do środka li­
ści i tam zpowodować zwiędnięcie tegoż i na odwrót. Z drugiej 
strony w razie posuchy, roztwór soli polany na liście chwa­
stów szybko wysychając nie może również dostać się do śro­
dka liścia; więc w obu wypadkach działanie soli powyższych 
nie będzie miało miejsca co tłómaczyć może nierównomierność 
doświadczeń wykonanych z tępieniem gorycznika, gorczycy itd. 
Autor ze względów powyższych radzi dodawać dla pewnego 
skutku zawsze pewną część siarczanu żelazawego lub chlorku 
żelazowego, które to sole mają tę wyższość, że o wiele łatwiej 
wnikają w liście i tam powodują zmiany chemiczne. Miesza­
ninę soli powyższych z solą żelazową można zporządzać w sto­
sunku 10 do 10, 20 do 3, a nawet 25 do 2 to znaczy, że 
np. na 10 kg. soli (saletry) trzeba dać 10 kg. soli żelazowej do 
100 1. wody. Pamiętać o tem trzeba, aby nie mieszać dowolnie 
tych soli, tylko: siarkan żelazawy z siarkanem ammonowym,
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40°/o wy chlorek potasowy z chlorkiem  żelazowym, lub saletrę 
z tym  ostatnim.

To postępowanie nadaje się szczególnie na zboża jare . 
A utor robił doświadczenia i podaje w yniki w  osobnych' ry ­
cinach. Mietlica zbożowa, bławat, m ak polny, mlecz, łoboda 
nie dadzą się zniszczyć powyższymi roztworam i soli wogóle, 
a to dlatego, że p łyny  nie w nikają do środka liści ty lko po 
powierzchni spływ ają bez zam aczania powierzchni.

0 uprawie  ziół lekar skich pisze w III. Landw. Zeitung 
prak tyk , zalecając wobec coraz więcej ginących ziół w stanie 
dzikim  z powodu coraz wzm agającej się upraw y pól roślinam i 
pastew nym i, upraw ę ziół specyalnych, które są popłatniej sze 
jeżeli sobie koło ich upraw y zadać dosyć trudu  Myślą prze­
wodnią autora je s t w ykazać korzyści, w ynikające z upraw y 
ziół w gospodarstwach przeważnie m niejszych dla specyali- 
stów (ogrodników), rozum iejących się na tem.

Dochod z ziół nieznany ogółowi dziś jeszcze w edług 
niego przedstaw ia się następująco:

Z biór n a  l/ 4 ba. C ena P rzeto
f c e tn a raeb  1 cetn. Dochód b ru tto

10— 15 a 20 M arek =  200— 300 M.

t y g o d n i k  r o l n i c z y , 

W ody

12 -

1 2 -

12-

Kozłek lekarski .
D z ięg ie l............................ 12
S l a z .......................
L ubczyk  . . .
Izop ogrodowy .
M acierzanka . .
C haber kosm aty .
K orzeń m ydlany 
Szałwia 
M iodownik .
Piołun . . . .
Mięta pieprzowa 
Anyż . . .
K oper włoski 
K m inek
M ajoran . , ..

10 
16
16 
14 

8 10 
12— 16 
1 2 - 1 8  

8 - 1(1 
6—  8 

1 8 - 2 5  
4 — 6 
4 — 5 
6 -  8 
7— 8 

15— 16

15
30
12
14
26
12
25
20
65

5
85
48
38
24
28

=  180 -  240 
=  360—480 
=  1 4 4 - 1 9 2  
=  168— 198 
=  208 - 260 
- 144 192
=  3 0 0 - 4 5 0  
=  160 200 
=  3 9 0 - 5 2 0  
=  75— 125 
=  340 -5 1 0  
=  192 -  240 
=  1 8 0 - 2 4 0  
=  169— 192 
=  4 2 0 --4 4 8

Powyższe ceny należy uważać (w Niemczech) za naj 
niższe, po których można tow ar ten zbywać, lecz zw ykle są 
znacznie wyższe, szczególnie przy  dostarczeniu m ateryału  w y­
borowego. Sprzedaż ziół zależy najw ięcej od popytu i co do 
tego punktu  trzeba się z góry zapewnić. T rzeba równićż 
uwzględnić, że różne z powyższych ziół przez 2. 3 i 4 lub 
więcej lat dają trw ały  zbiór, rum ianek n. p. może być upra­
wianym  tego samego roku po w czesnych kartoflach; chaber 
kosm aty daje się upraw iać 2 razy do roku. nadto po nim 
zaraz można zasiać łub in  dla wzbogacenia roli w azot. Autor 
przytacza okolice niem ieckie upraw iające zioła powyższe, bę­
dące w łaśnie z tego powodu w dobrobycie.

Mucha szp a r ay ow a  je s t najw iększym  szkodnikiem  szpa­
ragów. W ystępowała w ostatnich czasach bardzo silnie w maju 
i czerwcu. Szkodnik ten składa ja ja  po za łuskam i w ydoby­
w ających się z ziemi główek. I’o 2 — 3 tygodniach w skutek 
w ylęgania się robaka w gryzającego się w głowę szparaga, 
obum iera szparag w zupełności. N ieraz nie obum ierając cały 
szparag pochyla się i gnie w jedną stronę. N ajlepszym  ś r o d ­
kiem  na muchę szparagową je s t rozgniatanie jej palcami, 
co należy czynić w godzinach rannych  od 5 — 7 i w ieczornych 
od 7 — 9. W  ten sposób można w jednym  dniu oczyścić 
jeden  morg lub nawet hektar. Można także polewać sulfurytem  
(koneweczkąl pojedyncze rzędy w ten sposób aby płyn do­
stawał się do najgłębszego m iejsca ziemi, gdyż tam mieszczą 
się larwy, poczwarki i ja ja  tej m uchy, k tóre gazam i su lfury tu  
duszą się. Ziemię polaną należy zaraz nakryć, aby działanie 
było skuteczniejsze.' Oest. Landu'. W  LA.

Mieszaniny oziębi jące. 1 kilogram  azotanu ammonowego 
rozpuszczony w 1 litrze wody w zwykłej ciepłocie oziębia 
się do tem peratury  16° Cels. Przeto taką mieszaninę można 
oziębić 10 litram i mleka o 5 do 6" Cels.

P ięć części chlorku ammonowego (salmiaku). 5 części 
saletry, 8 części soli g laubcrskiej i 16 części wody zam knięte 
w naczyniu blaszanem. a po w ym ieszaniu wstawione do mleka 
lub śm ietanki znakomicie oziębia te p łyny  na pewien czas.

a b rd n , r leŻy d.°d*waó. <loPiero Przwl użyciem  bezpośrednio. dDy naaarrno ciepła me tracić.

Z e sto łu  r e d a k c y jn e g o .

Rozkład ciał organicznych. Pan Dr. W itold Ś w i ę c i c k i  
obyw ate1 z guberni grodzieńskiej przełożył na ję zy k  polski dzieło 
Prof. W ollnego z Monachium. Dzieło to obejm uje: Procesy che­
m iczne i f ilo log iczne ' towarzyszące rozkładowi ciał o Ł an i-  
cznych. rozkład ciał organicznych w glebie, zastosowanie w rol­
nictwie powyższych danych o rozkładzie ciał organicznych 
Dziełko obejm uje 11-* stronic, kosztuje 80 kop. (1 m k. 60 fi n 1 
Można nabyć w R edakcyi Rolnika i Hodowcy w W arszawie.

Landw,rłhschafłl/che Haushałtungskunde je s t to abecadło go­
spodarstw a domowego w iejskiego napisane przez panią M. L i-
c h t e n h e r g  gospodynię i kierow niczkę szkoły o-osnodarskiei 
w Neustadtel koło L ignicy  na Ślazku g°sp°dai kiej

u  „ o J , — wyszło w Berlinie
“ ;ire>'a -  ,stron , . ^ z t u j e  4 Mk. 50 fen. Jakże po-
trzebnem  byłoby podobne dziełko w języ k u  polskim dla naszych 
gospodyń napisane; dziełko tak ie  trak tu jące  np. o gotowaniu, 
zabijaniu zw ierząt piekarstw ie, m leczarstw ie domowem pielę­
gnow aniu ciała i chorych, o bieliźnie, robótkach ręcznych zu­
żytkowaniu owocow przygotow aniu win owocowych, hodowli 
drobiu, hodowli bydła, swm, uprawie jarzyn , o ogrodównictwie 
owocowem, kwiatowem i t. d. zawiera wszystko co «mspudyni 
potrzebuje więc musi być ze wszech m iar pożądanem na wsi 
a szkoda tylko, ze niem a polskiego podręcznika.

Tegoroczna jazda, wyścigi i trenowanie. Pod tvm  tytułem  
ukazała się na polkach księgarskich w Petersburgu książka 
napisana przez znanego i w ytraw nego jeźdźca; rotm istrza S No­
sowi cza.

K siążka ta  nie je s t ty lko  w ynikiem  w łasnych wspomnień 
i kilkunastoletniego jeździeckiego doświadczenia autora ale 
prócz tego obejm uje bardzo obszerny program  zajm ując sie 
samym jeźdźcem , hyg ieną , wyścigami i trenow aniem  koni' 
N ajciekawsze rozdziały książki obejm ują same wyścigi, bo p rze­
bija w nich w ielka p rak tyka  autora, podającego bardzo dużo 
rad i trafnych  spostrzeżeń.

K siążkę ro tm istrza S. Nusowicza czyta się gładko z za­
jęciem . a dla m łodych jeźdźców może ona być bardzo p ra k ty ­
cznym i odpowiednim podręcznikiem.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .

Z b o ż a .

£?
a i Pszenica

K ra k ó w .............. 20 1 9 .3 0 - 2 0  00
L w ó w ............... 20 1 9 .2 0 -1 9 .8 0
1'arnów . . . . 17 1 8 -5 0 -1 9 .5 0
Podw ołoezyska . 15 1 8 .0 0 -1 9 .0 0

„ ros. bez c ła 15 12.50— 15.10
W ie d e ń ............... 20 1 7 .8 0 -1 7 .8 2
Peszt . . . . . 20 17.60 17.62
Leny w korona,-li

/.a 100 kg.

D erlin .................. 18 17.40 00  00
W roclaw  . . . . 18 1 8 .1 0 -0 0 .0 0
Poznań . . . . 18 18.00 00.00
Leny w m arkach  

za 100 ky

W arszaw a . . . 17 6.52 6 75
Leny w rublach  

za korzec.

Zyf o .leczrnien « > \ v i e *

115.50—15.9014.20 -14.50 
13.60-7 14 0 l! 13.50 -1 5 .0 )  
14.00 —I5.00il4.60 —16 50 
13 20- 13.8 >11.80— 12.70 
9 .80 -10 .5  ) 0 ; 1.00—00.00 

14.62 — 14.64 00.00—0 )00  
17.62 00.00-00.0 .) 00.00 -00.00

(7.2 > -  17.60 
1 5 .2 )-1 5 .8 0  
I 1 .50-16.00
1 4 .0 0 -1 4  20
1 2 .00 -12 .77  
14.68-14 .72  
00 .0 0 - 0.000

- 00 .00  00-00— 00 00 16.50 - 0 0 . 0 0  
-0 0  0 0 1 4 .2 0  -1)0-00 15 5 0  —00 .0 0  

00 00  13.00 -0 0 .0 0  15.20 —uO.OO

4.70 4 87 4.40 4 77 4 32 - 4  70
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Jęczm ień  p a s te w n y  Wiedeń 20/V, 
11.50— 12.50 K ., za 100 kg.

00 00—00.00 K. Lwów 20/V

12.50 A  za 100 kg. y  ^  30—00.00 K . za 100 kg
Jęczmień na  krupy, raków 20/V y  I l)5 „ .

Hreczka. Kraków 20/V. 14.00 1800 K .. L w o , 2U/V, 14.50 
15.50 i f . ,  za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a  

Groch. Kraków 20/V. 1 8 .0 0 -2 6  00 K . Wiedeń 16/V, 80 .60 -27 .00
Lwów 20/V, 1 4 .50 -2 6 .00  K ., za 100 ty .  g v  d b

F aso la . Kraków 20/V, 14 . 0 0 - lb  >0 A W eden 
1 6 .00 -1 7  00 A .,  dlnga i plaska 20 0 0 -2 1 5 0  A ., pstra i i .o u

Tarn% S Ł 9% r '  \ v<isT- ł  *  *>,v- oo.oo-oo.oo*.

“  ‘ " “ i Ł o l l e .  Kraków 20/*. ».*>-»■'» X ,  Wiedeń 13/V, 5.80-5.8(1
Tarnów  9/V, 3 .2 0 -9 .6 0  K. za 100 kg. „  u  M  _  1B00 a .

W y k a . Kraków 20/V 00 .00 -00 .00  K , Lwów 20, V 
za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
. . .  • ... 7 0 —76 K secunńa 63—69

W o ły . Wiedeń 16/V, galicyjskie prima /o
K., tc rtia  5 6 -6 2  A’ ., za 100 ty .  żywej wagi. śrej n ie 00 -0 0  A

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 16 V, prima b . : wa«-i.
lekkie 0 0 - 0 0  K ., prosięta 0 0 -0 0  K  za 100 Ikg. ^ (|() 2 ‘20 A'.,

M asłu. Wiedeń 17/V , deserowe 2.40 2- ^ 2 .0 0 -2 .2 0  K . za 1
zwykle targowe 1..60—2.00 A . Krakow 20/V, ta lS

kg., Hamburg 16/V. stołowe I klasy 210.00—222.00, II klasy 206.00— 2o8.00. 
1,1 klasy- /IV  000.00 —000.00 m arek za 100 kg., Berlin 15/V, dworskie 
i spółkowe prima, 214.00—220.00. secunda 210.00—216.00, te rtia  204.00 
—212.00 marelc za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 17 V, prima 44—45 sztuk, secunda 46—47 sztuk, 
za 2 A’ ., Kraków 20 V 2.20 — 2.60 K., Berlin 16/V 2.40— 2.90 Marek
za kopę.

S p i r y t u s .

Wiedeń 17/V, surowy 75°/0 -  37.95—38.30 rafinow any 90°/0 bez 
opłaty 131.25— 131.75.

Lwów 20/V gotowy paritas Tarnopol 33.00—34.00 K .
Kraków 20/V okow ita  z oplata na 75°/0 T ra ł. 138 K ., sp irytus 

z opłatą na 95%  Tral. 178 K ., za Hektol.

P a s z a .

Siano. Kraków 20/V 6.80— 7.60 K . Tarnów 17/V 6.00—7.20 K .  
Wiedeń 17/V 6.80— 10.40 K ., za 100 kg.

K o n ic z y n a . Kraków 0/V, 7.60—8.00 K . Wiedeń 17/V 8.20.—9.60 
| A ., za 100 ky

Słoma. Kraków 20/V 4.20—-460 K. Tarnów 17/V, 4 .00—4.50 K . 
Wiedeń 17/V 4.60— 5.10 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Ekonom kawaler 40 “  ”
e wszelkich ga- J■-tu iat 7łęziach gospodarczych obeznany, 

z chlubnemi dłuźszemi świadectwami z G a l i f j i  l - ' I
szukuje zaraz posady. . c c t „ c f „ n L-uniec

Wiadomości udziela z g rz e c z n o ś c i 

w Bielsku, Kolejowa 1. ___________

Chcesz Pan mieć? 
dużo ja j w zimie?

więcej i lepszego mleka J , .
szybko  utuczone jędrne świn ie .

silny i w ytrw ały pociągowy inwentarz? 
zdrową piękną młodzież? 

Dodawaj tylko do paszy 
wapna B artlie lsa  

tego małego wydatku 
nie pożałujesz Pan n igp ly .

Opis darmo.

Mich. Barthel &  Co.
Wiedeń, X., Keplergasse 20.

K O S Y  Hospodar" uznane K 0St a ł y  na wystawie paryskiej 
• « n ir r n d / ( m e  w ielkim  złotym medalem, 

w r. 1900 za najlepszo i o ' -e kosa Hospodar" jest n a j-  
Sędziowie wystawy orzekł, i nych w Austryi. 
l e p s z a  kosa z pomiędzy kos fab , * a u  i -

S I E R P Y .  M Ł O T K I  i K L E P  A  D Ł  A  „Hospodar"
rabiane sa z takiegoż rnatoryału. .

O i f - n n ł o  k a r b o w a n e  k a m ie n ie  do  o s t r z e n ia  są 
U k r ą g ł O  K a  , • • Ostrza kosy, noże i t. d. n a j d o -

najlepszemi kamieniami w swiecie.
k ł a d n i e j  i  bez  wo d y .

w roz-
a d n i e i i b e z w o a y .

N a r z ę d z ia  g o s p o d a r s k i e ,  n a w o z y  s z tu c zn e
m aitych gatunkach, — n a s io n a  e c. e

D o k ł a d n e  c e n n i k i  r o z s y ł a  z a  d a r m o  i o p l a t m e  k a ­
ż d e m u  k t o  s ię  n a  k a r t c e  k o r e s p o n d e n c y j n e j  z g ło s i  

D r u ż s t v o  „ H o s p o d a f “
zasjdatelsky zavod

v  HustopePich u Hranic.

Patentowane pompy KLINGS’R
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki.
Działalność w godz n i e . .000 litrów . ( * o n y :

D re w n ia n e  fN r *1 8 4 5 6 7 m. gleb.ew lane ( -) 2y ^  g(. 4() 4g korQn

I Kute żelazne (Nr. 3) wewnątrz i zewnątrz po- 
cynkowano, nie rdzewieją, nie zatykają się:

8 4 5 6 metrów głębokości
40 49 58 68 koron

R ozpryskiw acz do gnojówki że lazn y  kuty: sztuka 9 kor.

Nr.2 J Ó Z E F  K  L I N G S  »r. 
^A L T R O T H W A S S E R , Śląsk au stryaek i.J

OJ
> 5  be—

WIEDEIM X X  2

Dresdners trasse
o-

KOSIARKI l^Stapj ŻNIWIARKI
s ą  l e p s z e ,  n i ż  a m e r y k a ń s k i e .A  s ą  lei

Y m m n - F i r P - i i \ A / 5 1 V  kar°gniady wysłużony o g i e r  
I  U U I i y  111 C “  W  d y  rządowy, importowany N orfo lke r

m iary 163 cm., grubej kości, organizm jęd rny , korpus krępy, 
znakomite dziedziczne wysokie chody, do użycia w każdym 
zaprzęgu, ochoczy i płodny reproduktor, w  czerwcu za mierną 
cenę do sprzedania lub zamiany. — Węgrzynowicz, Dąbrówka
p, Ulanów.
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1

P O R K  I N 
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do  p a s z y
w  celu tuczenia  
w szy s tk ich

zw ierzą t  
d o m o w y c h :

ów, w ołów , krów, cieląt, o w iec ,. świń, łó z , osłów, psów i W i n .
(V2 kg-) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

m m

fLGS'N

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W ie d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  A ndrychów  Józef  Sowiński;  Chabów ka M aurycy  
S chw arz ;  Chybi Ja k ó b  M echner ;  C zern iow ce  S c h m id t  i F on tem  
D ziedzice  b rac ia  Nitsch; Kęty St. Haiatek; Kimpolung W olf L an d -  
m an n ;  L w ó w  ap t  P io tr  Mikolasch,  Alojzy  H ubner ;  Lim anow a  
S a m u e l  Schniir;  M ilówka B. Geller;  M aków  Eug. G la t tm a n n ;  N o w y  
Sącz A. K raw czyńsk i ;  N o w y  T arg  J. M ostbaum ; S Teichner;  
O św ięcim  Fr. M atyszkicwicz;  Przem yśl  Solig E h rm an n ;  R zeszó w  
M a rk u s  Munderer ;  Stryj A b r a h a m  Hacker;  T arnopol  M. Ostrow ski ;  
T arnów  M. Gans;  W a d o w ic e  J a n  Pohl; Zbaraż K rzysztof  Z acha -  
ryas iew icz ;  Kraków F r.  Z opo lh  i Ska ,  R e im  i Ska;  Mikulińce I. Men- 
czer; Leżajsk H enryk  Kijas; Turka H enryk  Arzt; J az ło w iec  A. Ba- 
liicz; R ym anów Marceli  Nadziakiew icz;  R adziechów  Alfred Mehoff-r ;  
M edenice M Kris; Gliniany S a lo m o n  Ungar; Z akopane  Al S ta t ter .

„PBRKUN U Z .

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
W y rab ia  j a k o  specyaluośe:

M Ł Y N K I DO CZYSZCZENIA ZBOŻA

w trzech wielkościach po 8 0 — 1 0 0 — 12(1 koron.

Cenniki m aszyn    iezycl.  w y sy ła m y  na żądanie .  -T& 2

DYREKCYA  
k r a j .  n i ż s z e j  s z k o ł y  ro i l i ,  
w  K o b ie rn ica ch

P- K ę t y ,  

m a  do polecenia od 1 l ipca  
b. r. k i lku  uczniów j a k o  po­
mocników gospodarskich i p i ­
sarzy. Uczniowie są  uzdol­
nieni do prowadzenia  także 

mniejszych mleczarń 
dworskich.
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Nowość! Nowość!

Siewniki ręczne
d la  koti iczu,  nas ion  I raw,  ź y l a  owsa,  jęcz m ie n ia ,  k u ­
k u r y d z y  i t. d. Z a le ty : o sz c z ę d n o ść  n a s ie n ia , 
r e g u la r n o ś ć  w y s ie w u , o lb rz y m ia  s z y b k o ś ć . .■ 

Z a s t o s o w a n ie  w gó r ac h ,  r o w a c h ,  k l inach .  I  
' t an io ść  i t r w a łość .

Cena:  Kor.  50  za  s z t u k ę  za  pobran iem z  Wiednia.  
G ł ó w n y  s k ł a d :  E c h i n g e r  &  F e r n a u  

Wien XV Neuba ugiir te l  7 1 9.
Na żądanie  p ro sp ek ta .

Nowość! Nowość!

N a j le p s z e  i n ajb ard z ie j  p o le c e n ia  g o d n e  s ą  dzisiaj

KOSIARKI,  Ż N IW IA R K I i WIĄZAŁKI
A U L T M A N  M I L L E R  „ B U C K E Y E ”  fa b r y k i  A u ltm a n  M il le r  & Co. w  A kron , Ohio U. 8 .  A.

Zalety.  N ader  p rosta  konstrukeya,  — najlepszy  m a te rya ł ,  n a js ta rann ie jsze  wykonanie, zupełne zrównoważenie (zbalansowanie)  maszyn, 
d la tego lekki spokojny chód i zupełne wyzyskanie  siły pociągowej.

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  G al icyę  i B u k o w i n ę ,  o raz  s k ł a d y  k o m i s o w e  p o s i a d a

Z W I Ą Z E K  H A N D L O W Y  K Ó Ł E K  ROLNICZYCH
W KRAKOWIE ul. Pijarska 4. WE LWOWIE ul. Kopernika 2.

W szystk ie  m aszyny  i częśc i  z a p a so w e  z a w sz e  na sk ładzie .  P olskie  i lu strow ane  kata log i  darmo i opłatnie.
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W Y S T A W A
p od o lsk iego  T o w a rz y s tw a  rolniczego

W  W I N N I C Y
° d  31 sierpnia  do 3  w rześn ia  1902.

Na wystawie będą oddziały: 1) Konie, 2) Bydło, oj Chle- 
i owce, 4) Ptactwo, 5) Maszyny i narzędzia rolne. 

) Zbożowy i nasienny oddział. 7) Ogrodnictwo i sa- 
ownictwo, 8) D robny wiejski przem ysł, 9) Leśnictwo. 
10) Pszczelnictwo i jedwabnictwo i 11) Górnictwo.

T r e z e s  T o w a r z y s tw a  S e k r e t a r z

hr. Ileyden. F. Luhański.

191

W
C. i k .  u p rz .  w o d a  do  m y c ia  d la  kon i .

Cena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat używany w nadwornych m aszfalar- 
k m ach, w większych stajn iach  wojskowych i cywilnych, do wzmoc- 

 ̂ m enia przed i odnow ienia sił po wielkich trudach, w zwichnię- ‘ 
 ̂ ciach, sztyw ności ścięgien i t. p. uzdolnią konia do znakomi­
t y c h  działalności w trenowaniu. Prawdziwy jylko z powyź- ‘ 

szym znakiem  ochronnym  do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach Austryi-W egier. Główny skład /

1 Franciszek Jan Kwizda, c. i k. aust. węg. k. rum uńsk ii^  
■ ■ ■ ■ ■ r i k  > ksiąz. bulgar. J e m n u B r

dostaw ca nadw orny, aptekarz okręgowy, Kom euburgu pod Wiedniem.

J PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA *

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S to w a r z y s z e n ie  zarejes trow ane  z ograniczoną poręką

B I U R O  w K R A K O W I E  p r z y  ul. św. Gertrudy 1.8
p o l e c a

D A C H Ó W K I  T Ł O C Z O N E  i C I Ą G N I Ę T E
W KOi.OifZJt CZERWONYM l.UH CZARNYM;

R U R K I  D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .

Uoslawy uachowek obejmuje dla wygody Szau. odbiorców
w r a z  z k r y c i e m .

C EN N IK I I PR Ó BK I w ysy ła  B E Z P Ł A T N IE .

O l i c zn e  z a m ó w i e n i a  u pra sza

ZARZĄD.

B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  19 0 
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  p r z y r o d o - l e k a r s k .  w K r a k o w i e  1900

Z akład  p rzem ysłow y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„NORIS“
W Ł A D Y S Ł A W A  B E Ł D O W S K I E G O

magistra farmacyi i chemika w Krakowie  

P O L E C A :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „MaYs“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „ S a l v e s o l e n i “

„S a lveso l“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełnie nieszkodliw ą dla palącego nanierosv
czego zw yk le  wata dokazać nigdy nie może. "

Cygarniczki papierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

Ż Ą D A J C I E  T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H  „ N O R I S “ . Ż Ą D A J C I E  C Y G A R N I C Z E K  „ N O R I S “ .
Do n a b y c i a  w  t ra f ikach i hand lach .

W ł. B e łd o w sk i,  m a g i s t e r  f a rm a cy i  i chem ik .
Z  w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m

Na żądanie  w ysy łam  darm o i opła tnie  o k a z y  tutek.
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Szpagat do szybkiego
wiązania snopków

1.5 m  długi, 5 m m  gruby 
z a  lO O  s z t u k  12 k o r o n  

loco Wiedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można 

|’w Wiedeńskiej parowej fabryce 
pod firma

L u d w i k  M a c h o w s k y  
Wiedeń I, O p e rn ga sse  4.

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E Ś C I A Ń S K I

Ma szy n  do s z y c i a  i h a f t ó w
„ S I N G E R f t “

czółenkowych i pierśeioniowych, tu­
dzież wszystkich najnow. systemów. 
Nauka haftu ozdobneg’o, robót ażu­
rowych. srnyrneńskich.m ereszek itp. 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,

R. P A W Ł O W S K I E G O  
dawniej JÓZEF* IWANICKIFGO

w KRAKOWIE Rynek Główny 1 18.
Na w y p ła ty :  rę czn e  od 3 0 - 6 5  z ł r . ,  nożn e od 

4 0 — 115 z ł r .  — ■ G o tó w k ą 10°/o t a n i e j . -----

C EN N IK I IL U S T R O W A N E  przesy ła  B E Z P Ł A T N IE .

S. A. Bubera Synowie
p o l e c a j ą

j a k o  w y łą c z n i  reprezentanci :

Lwów 
Gródecka 20

W szelkie przyrządy  potrzebne w go- j Słynne patentowane garnitury, młocarnie
spodarstw ie m leczarskiem  szwedz­

kiego Tow. akc.

A lf  a - S e p a r a t o r
800 p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G r a n d  P r i x “ w  P a r y ż u .

W irówki - - - - -  

Maślnice -  -  -  -  -  

W ygniatacze  -  -  -  

Oziębiacze -  -  _ _ 

P od grzew acze  -  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  _ _ 

Konwie - - - - - -

parowe i wszelkie maszyny rolnicze 

H O F H E R R A  i S C H R A N T Z A
W ie d e ń  — B udapeszt.

Pługi i s iew n ik i

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz („Grand Prix“).

Benzynowe, naftowe, spirytusowe

Motory i lokomobile
Tow. akc.

M A R I E N F E L D E .

Zakładanie zupełnych mleczarń  
parow ych i ręcznych.

Najlepsze zużytkow a­
nie m leka, najw iększy 
w ydatek m asła i na j­
lepsze masło są ty lko 
w tedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śm ietankę 

z m leka zapomocą 
centryfugi

Alfa-.Sępa rat,or

Ż n i w i a r k o - w ią z a łk i  „ Id ea ł“ 
lekkości w robocie

DEERING - Harvester  Comp,  
w C hicago (»Grand Prix«).

Wyroby Deeringa, któro na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególniono najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą sie wielkiem rozpo­
wszechnieniem w Królestwio Polakiem, a  żni­
wiarki tegoż w k raju  odznaczone zostały przy 

j  próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks.
I Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 

„Rolnik" Nr. 50 z 15/X11 1900.

Odznaczone dyplomem honorowym To­
warzystwa gospodarczego czeskiego w Pradze 
w maju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed cksplozya.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła już  zwyż 3000 loko- 
mobil wyłącznie do celów rolniczyah.

W s z e l k i e  m o t o r y ,  m a s z y n y  ro l n i c z e  i m l e c z a r s k i e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie .
K a t a lo g i ,  c e n n ik i  i o b j a ś n ie n ia  d a r m o  i o p ła tn ie .

XIX XXXXXSXX‘XX»:
Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i liuiw ersytetu Jagiellońskiego, po i zarządem  Józefa Filipowskie;ego.


